
Nr u. Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 N,  w.
Dziennikarstwo francuzkie.

Historisch-politische Blaetter, pismo wycho
dzące w poszytach co dwa tygodnie w Monachi- 
jum, podaje w kilku numerach z bieżącego roku 
bardzo ciekawe wiadomości o dziennikarstwie 
francuzkim. Przytaczamy je poniżej, aby czytel
nicy nasi wiedzieli, jakiego to charakteru są cza
sopisma a zwłaszcza tak zwane liberalne, z któ
rych nasze polskie dzienniki, mianujące się kato
lickimi, czerpią wiadomości o sprawach Kościoła 
i jego stosunku do państwa.

Pismo monachijskie mówi najpierw o zew
nętrznym urządzeniu i położeniu prasy francuz- 
kiej. Ustęp ten lubo nie przypada ściśle do za
kresu naszego kościelnego pisma, jednakże ze 
względu na bardzo zajmujące szczegóły nie od 
rzeczy będzie i tutaj go przytoczyć. Oto co 
czytamy:

Ze względu na niezmierny wpływ, jak i  wywie
ra  dziennikarstwo w tak  podkopanych dziś stosun
kach  społecznych i politycznych, warto mu się przy
patrzeć w kraju, gdzie dla wielkości rozstroju i wie
lu innych okoliczności dziennikarstwo większy jesz
cze wywiera w pływ , aniżeli gdziekolwiek indziej. 
Pole na  którym dziennikarstwo we Francyji panuje, 
stosunki, wktóre wchodzi i które na nie wpływają, 
są  tak  ogromne i rozmajite, że tylko z trudnością 
wyrobić sobie można należyte o nim wyobrażenie. 
Chociaż dziennikarstwu francuzkiemu przypatruję się 
już od daw na na miejscu, chociaż się o wszystkim 
wywiadywałem i zgromadzałem materyjały, nie mo
gę przecież zapewnić, że dokładnie i wszechstronnie 
jego obraz przedstawię. Mniemam przecież, że to, 
co przytoczę, wystarczy, aby sobie czytelnik utwo
rzył prawdziwe pojęcie i samodzielny wyrobił sąd
0 przedmiocie.

Uderzało już pewnie każdego, kto widział fran
cuzkie dzienniki, że wszystkie ten sam mają format
1 że żaden z nich nie miewa dodatków.*) Jednego 
i drugiego zjawiska przyczyną jest prawodawstwo, 
k tóre  nakazuje, aby każdy polityczny dziennik miał 
tylko jeden  arkusz objętości, by tym sposobem o- 
graniczyć zbyt wielką skłonność Francuzów do wie
lomówstwa. Wedle prawa musi wydawca za każdy 
arkusz politycznego pisma, czy ono dziennie, tygo
dniowo, miesięcznie czy też w  osobnej wychodzi bro
szurze, zapłacić 6 fen. (6 centimes) od stępia jeżeli 
wychodzi w Paryżu, a 3 fen. na prowiucyji. Prawo 
nadto  określa bardzo wyraźnie, ile arkuszy wyda
wać wolno regularnie czasopismu lub dziennikowi; 
prawo nie dozwala, aby dziennik wychodził w dwóch 
arkuszach. Nadto musi każdy arkusz jeszcze przed

*) W kilka lat dozwolono dziennikom drukować dodatki 
do sprawozdań z posiedzeń izb francuzkich, ale z wyraźnym  
zastrzeżeniem, że w tych dodatkach nic innego nie będzie, jak  
tylko owe sprawozdania. Za to też nie ma stempla na dodatki. 
Tylko Moniteur, urzędownie uznany organ rządowy tyle ma 
dodatków, ile zechce. Jeszcze niedawno temu płacił i ten dzien
nik G fen. stemplowego; od niejakiego czasu ustało to przecież; 
zgadza się to wybornie z porządkiem państwa, boć przecież  
cło stemplowe płynie do kasy państwa.

drukowaniem być odstęp low anym , bo stęplowanie 
po wydrukowaniu spóźniałoby zbytecznie wydanie. 
Ł a tw o  więc sobie wystawić, ile to pracy kosztuje po
syłać codziennie tysiące arkuszy do urzędu stęplo- 
wego, aby je  tam odstęplowano, zanim się dostaną 
do drukarni. Koszta wynikające za stęplowanie bar
dzo są znaczne, bo samo już cło od stęplowania ko
s z t u j e 'z a  300 numerów, których dziennik paryzki 
rocznie wydaje, na  rok 21 franków 60 cent. (około 
6 tal). Skutkiem stępia staje się przeto dziennik 
przynajmniej o 22 fr. rocznie droższym. Z dzien
ników zaś niemieckich mało tylko je s t  droższych 
nad tę cenę.

Drugą przyczyną równości formatu i braku do
datków jes t  przez prawo ustanowiony sposób rozsy
łan ia  i sprzedawania dzienników francuzkich. Na 
francuzkich pocztach można tylko wielkiego i małe
go Monitora zapisać i exemplarz takowych przesyła 
poczta tylko w pakietach, adresowanych do odpo
wiednich stacyj pocztowych, skąd  numera rozsyłają 
do abonentów; wszystkie inne pisma polityczne mo
żna zapisywać tylko w administracyji tychże dzienni
ków i tylko pod przepaską mogą być wysełane do 
przedpłacicieli. Każdego więc dnia trzeba wszystkie 
exemplarze osobno sk ładać i kłaść w przepaskę. 
Źe zaś przeciąg czasu pomiędzy ukończeniem druku 
a odchodzeniem pociągów koleji żelaznych bardzo 
jest krótki, przeto trzeba je  wprost na kolej odsylać- 
Nie dosyć na tym. Urzędnicy na koleji nie mogą 
się podejmować pracy, aby te numera uporządkować 
i oddawać na odpowiednich stacyjach. Muszą je 
więc już w administracyji uporządkować i stosownie 
d o k a ż d e j  stacyji, gdzie mają być oddawane, w o- 
sobną jeszcze włożyć przepaskę. Całe takie paczki 
oddają  potym urzędnicy na stacyjach. K ażda po. 
m yłka albo niedbałość w porządkowaniu lub rozdzie
laniu sprawia, że numera wcale albo zbyt późno od
chodzą.

Z tego sobie łatwo wystawić ile to pracy zaj
muje rozsełanie dzienników. W ielka liczba dobrze 
wyćwiczonych pracowników codziennie tym zatru
dniona. Jedni sk ładają  exemplarze, drudzy rżną 
przepaski, inni je  przylepiają. Koszta druku, porzą
dkowania i nakładania  przepasek obliczają zwyczaj
nie po jednym  cent. na numer. To znów wynosi ta lara  
na rok. Ponieważ depesze i wyciągi z innych g a 
zet pochodzące z bióra korespondencyjnego Havas 
dopiero o drugiej godzinie przychodzą do bióra re
dakcyjnego poczty a dopiero o 8 wieczorem odcho
dzą, przeto ustawienie czcionek i urządzenie formy 
musi prawie zawsze o 5 być dokonanym, aby mógł 
się rozpocząć druk, dający na godzinę około 6000 
exemplarzy. O godziuie 7, najdalej o l'U  musi druk 
być skończonym, exemplarze w przepaskach, ponie
waż potym tyle już ledwo jest czasu, aby dzienniki 
zanieść w największej prędkości na pocztę.*) Jeże-

*) Łatwo tśż teraz pojąć, że dodatki bardzoby wiele tru
dności sprawiły i tyle pracy namnożyły, że przy tak krótkim  
czasie nie podobnaby ich było dokonać. Poczta pobiera od ka
żdego numeru 4  fen.; jeżeli do nich doliczymy 6 ten. stempla, 
wypadnie, żo państwo od każdego numeru dziennikarskiego 
pobiera 10 fen. Ponieważ więc poczta, stempel i adresowanie 
kosztuje rocznie około 11 talarów od ekscmplarza, dla tego  
też tak są drogie dzienniki francuzkie, bo kosztują rocznie 
od 58 fr. do 80 fr. czyli od 15'j, tal. do 21*/, tal. W Paryżu
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li się dziennik rozchodzi we więcej niż 1200 exem- 
plarzy na prowincyją, to musi dwa nakłady  czynić. 
Wieczorne dzienniki wysyłają również swe nakłady 
wieczorem na  prowincyją. Tylko dla Paryża  druku
ją  inne wydanie ranne, w którym jes t  wszystko to 
samo, wyjąwszy kilka wyciągów z dzienników urzę
dowych wieczornych i depeszy po godzinie 9 wie
czorem przychodzących.

Co do m onsów  i iuseratów inne też tam są sto
sunki aniżeli u nas. Rzadko tylko przyjmuje je  ad- 
ministracyja wprost, bo i bez tego aż nazbyt ma 
do czynienia. Dla tego je s t  w Paryżu k ilka  ajen
tów anonsowych i inseracyjnycb, którzy biorą czwar
tą  stronę dziennika w dzierżawę. Te ajentury zbie
rają  auonsy, rozsyłając na ten jedynie  cel ludzi po 
mieście, którzy wyszukują mających ochotę do anon
sowania z wielką natarczywością, bo za to otrzymu
ją  od redakcyji w rabacie od 5 do 15 procentu. A- 
jentury mają w dziennikach rabat od 20 do 30"/o. 
Rozmiar anonsów z góry obliczony jes t  za pewną 
sumę. Jeżeli ajentura więcej anonsów daje, musi 
płacić osobno : minimum dochodów dla dziennika mie
sięcznie jest 10,000 fr, a w niektórych przechodzi 
naw et 50,000 fr. Anonsy Monde’a  i Univers’a  nie 
przynoszą więcej j a k  8000 fr. miesięcznie, już to dla 
tego że nie mają 10,000 odbiorców, już  też dla tego, 
że oba pisma zastrzegły sobie, iż nie ogłoszą anon
su, któryby się sprzeciwiał zasadom religiji i moral
ności. To też niezważający na  takie skrupuły Sie- 
cle pobiera 650,000 rocznej dzierżawy anonsowej.*)
są  d zienn ik i o 6 fr. tańsze na rok, poniew aż odpadają koszta  
pocztow e, a le  i tutaj m usi adm inistracyja tak  sam o sk ładać, 
przepaskam i zaopatryw ać i do odpow iednich  częśc i m iasta  na 
p ocztę posyłać. D la teg o  też  i w tym  razie dużo trzeba ludzi 
w adm inistracyji n iepotrzebn ie zatrudniać. Nadto dodajm y tę  
ogrom ną pracę adm inistracyji stąd p ow stającą, że  z pom iędzy  
40000 odbiorców , których n. p. dziennik liczy, w takim  P ary
żu  wielu zm ienia bardzo często  sw oje m ieszkania .

* )  O becnie istnieją dw ie w ie lk ie  ajentury, które m niśj 
w ięcej panują nad całym  dziennikarstw em  paryzkim , co anon
sów  dotyczy . S tarsza (L aiitte-B u llier) dzierżaw i następujące  
d zien n ik i: Conslilutionnel, Siecle, Union, P a ys, A ven ir  national,
fo u rn a l des D ebuts, 'le tups, Presse, P atrie, O pinion nationale, 
France  i S itu a tio n . D ruga (L agrange e t  Cerf) dzierżaw i d z ien 
niki: Liberie, M onde, U nivers, E poque, G azette de France, Cour- 
rie r  fra n ę a is  i Jo u rn a l des Villes et Cam pagnes. W obydw óch  
ajencyjach tym w yższym  je s t  rabat, w im w ięcćj dziennikach  
og ła sza  się  anons. K onkurencyji nie m a m iędzy nimi. Zasiadają  
obok sieb ie  (P lace do la B ourse), ajenci pracują w spólnie, 
udzielają sob ie  kontraktów  z dziennikam i zaw artych. Zadaniem  
ich  zm usić w ie lk ie  dom y handlow e do tego , aby w obydw óch  
ajencyjach  og łasza li sw oje anonsy, co s ię  też  zu p ełn ie  udaje.

Warto tu je szc ze  w spom nieć o inseratach innego rodzaju, 
na które nie ma taryfy , k tóre przecież, dzięk i postępow i d z ie 
w iętn astego  w ieku, w d zisiejszym  dziennikarstw ie, a m ianow icie  
w  liberalnych paryzkich dziennikach  w ielką odgryw ają rolę. 
M ow a tutaj o ow ych w iększych  artykułach, k tó re  s ię  drukują  
na czele  dzienników , a które mają na celu  zach ęcen ie  ludności 
francuzkiej do speku lacyji g ie łd ow ych . O tej rzeczy  m ożnaby  
w ie le  napisać. Nadm ienim y przecież ty le  ty lko , że  we w szy
stk ich  liberalnych dziennikach paryzkich odgryw a głów ną rolę 
interes i że  w niektórych dzienn ikach  każdy artyk uł polityczny  
m a ukrytą  te n d e n c \ią  g ie łd o w ą  i spekulacyjną. Setne są  na to 
dow ody, że  to, co dzisiaj nazyw ają n ow oczesną ekonom iją, nie  

j e s t  niczym  innym, jak złodziejstw em  na w ielką sk alę, p okry
tym  pozorem  cnoty i m iłości b liźn iego. O lbrzym ie oszustw a  
gie łd ow e od czasu  1850 do mnićj w ięcćj 186-5, w których sta  
ty s ięcy  rodzin postradały sw oje fortuny, u m ożebniły  ty lko  te  
sprzedajne liberalne pism a, które za to sław iły  publiczność, że  
je s t  nadzwyczaj postępow ą, czym  nadzw yczaj sch leb ia ły  lek k o 
m yślności i ła tw ow iern ości francuzk iśj. Ż ydzi Pereire, Fould, 
M irss, Millaud i inni zrobiii tym sposobem  sta m ilijonów  i w ie l
k ą  część  znów  stracili tych że, ab y  ich  za to toż sam e sprze-

Wszystkie dzienniki założone w ostatnich latach 
wychodzą wieczorem. Zdaw aćby się prawie mogło, 
że żadne pismo nie śmie wychudzić rano  tak  ż e j u i  
od daw na część tylko dzienników rano wychodzi. 
Jes t  to o tyle ważnym, iż s tąd  widać, że publiczność 
za samemi tylko goni nowinkami a nie pragnie 
nic poważniejszego. Dzienniki wieczorne rozcinają 
swe artykuły na bardzo wiele rozłamków; są  one 
na początku drukow ane tłustemi głoskami i dla tego 
natychmiast w oczy wpadają. W ten sposób d ruku
ją  się też oryginalne korespondencyje, które niby 
z różnych stron przychodzą. Wszystkie oczywista 
nie są przypadkowemi, lecz obliczone na  efekt lub 
spekulacyją  giełdową.

Oryginalnych korespondencyj uie m ają dzienniki 
francuzkie prawie wcale. Dopiero od ostatnich lat, 
kiedy się przekonano, że i poza F rancyją  są narody, 
które na w łasną działają rękę, s tarano się o własne 
korespondencyje, i to w ten sposób. Jeżeli się w ja 
kim kraju dzieją ważne wypadki, które zwracają na 
siebie uwagę świata, wtedy posyła dziennik kores
pondenta, który pow raca , jeżeli a k t ,  o który cho
dziło, się ukończył. Nadto otrzymują liberalne dzien
niki regularnie korespondencyje od rządów, na  k tó 
rych żołdzie stoją. Takiemi są  wszystkie korespon
dencyje Journal’u  des Debałs. Dziennik ten stoji po 
stronie każdego, który płaci. Najwięcej korespon- 
cyji tego rodzaju przysyła rząd W iktora  Emanuela, 
Rumunija, Egipt, Hiszpanija, Moskwa i Turcyja. Re
gularne, wytrawne i bezstronne korespondencyje m a
j ą  prawie tylko niektóre dzienniki katolickie, przede- 
wszystkim zaś Monde.

W odcinku zachodzą same tylko plazkie p rzed 
mioty.

Ważną jest rzeczą, że w ostatnich latach u tra 
ciły wszystkie polityczne pisma wielką liczbę od
biorców, z wyjątkiem katolickich. Przyczyną jest  
przedewszystkiem pomnożenie się pism liberalnych, 
a mianowicie powstanie ,,małego M onitora /1 który 
prawie darmo rozrzucają. Prócz tego publiczność 
przekonuje się coraz bardziej o sprzedajności dzien
nikarstwa i o tym, że niepodobnym jest bezustanny 
postęp, o którym dzienniki ciągle prawią. Wszystkie 
liberalne pisma są na żołdzie jakiejkolwiek potęgi 
giełdowej, a nadto służą za pieniądze jednym lub 
kilku zagranicznym rządom.

Dla tych haniebnych stosunków pobierają reda- 
ktorowie dzienników od 6000 do 30000 fr. rocznie. 
S e k re ta rze , którzy przeznaczeni są  na odsiadywanie 
kary  więzienia, nie piszą zwyczajnie nic, tylko pod
pisują nazwisko; dla tego też nie tyle pobierają. W 
biórach zatrudnia się od 10 do 20 osób, a  czasem 
i więcej.

dajne dzienn ikarstw o chw aliło  ja k o  m ocenasów  i żeb y  tym  
sposobem  zakryli choć w części sw ą  p rzesz ło ść . T a k i n. p .  
Credit M obilier daw ał roczn ie do 4  m ilijonów franków  lib era l
nym  dziennikom  i pism akom  dziennikarskim , aby p op ierali 
niegod ziw e p rzed sięw zięcie . W iele  zaś dzienników  upadało, 
poniew aż n ie  chciało popierać tych  han iebnych  przedsięw zięć. 
Co gorsza, w iększa  część liberalnych  dzienn ików  na to ty lk o  
zosta ło  do życia pow ołaną. R zecz ta udaje s ię  wśród łatw o- 
wiernćj publiczności, odartej z w szelk iego  chrześcijaństw a. Za  
to  też  cnotliw i robotnicy, k a to liccy  w ieśn iacy  i zw yczajn i k a
płani, trzym ając się  najprostszych  chrześcijaństw a zasad, w net 
a n aw et od razu poznaw ali oszustw o.
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Dla wyżej wskazanych już  kosztów, z którymi 
połączone wydawnictwo aziennnika, może dziennik 
utrzymać się przy wielkim porządku i oszczędności, 
jeżeli ma 6000 odbierców i 100,000 fr. za anonse. 
Aby dziennik założyć trzeba mieć 5 — 800,000 fr. go 
tówki, a przecież chociaż się tyle wyda pieniędzy, 
nie może się jeszcze nieraz Dziennik utrzymać na 
własnych nogach. Dla tego musi się opierać na j a 
kiej giełdowej potędze, które swemu dziennikowi 
daje stałe dodatki. Te dodatki są nieraz bardzo zna
czne, ale jeżeli zważymy, jak ie  usługi te dzienniki 
oddają  swym panom, w yzyskując lud francuzki w 
interesie ich kieszeni, ten przyzna, że te  dodatki są 
prawdziwą ja łm użną, k tó rą  jak kość obgryzioną rzu 
cają psu żarłocznemu.

I.

Dzienniki liberalne.
Jeżeli pominiemy ten wzgląd, że niema pisma 

liberalnego, któreby niebyło zależnym od jakiej gieł
dowej potęgi, i jeżeli pominiemy ich stosunek do ga
binetów zagranicznych, to będziemy mogli wszystkie 
pisma ze względu na ich stosunek do rządu francuz- 
kiego, podzielić na cztery działy. Do pierwszego na
leżą dzienniki popierające rząd wyrażuie, do drugie
go wychodzące częściowo albo zupełnie niezależnie, 
do trzeciego bardzo małego działu liczą się wszystkie 
zupełnie niezależne liberalne dzienniki, a do czwar
tego pisma katolickie i legitymistyczne.

Wyraźnie rządowym organem jes t  właściwie tyl
ko Moniteur universel de Vempire franęais; wychodzi 
codziennie rano ;  artykuły jego nie potrzebują podpi
su i są  często powodem do najrozmajitszych tłoma- 
czeń. Chociaż ,,Moniteur11 jest ściśle urzędowym, 
jes t  przecież pełnym rozmajitości i czyta się mile. 
Obejmuje wiele korespondencyji oryginalnych z naj
rozmajitszych a nawet najoddaleńszych krajów, dokąd  
się nie tak  łatwo dostanie europejski korespondent. 
Ma też dużo wiadomości z cudzych krajów, rozma
jitości, liczne artykuły naukow e, wyborny odcinek 
i nieoszacowane krytyki sztuki. To też niedziw że 
to pismo spotkać można w7e wszystkich lokalach pu
blicznych i że je  pilnie czytają. Liczy 23 do 30,000 
odbiorców. Tlomaczy się to i tym , że tylko 40 fr. 
rocznie kosztuje. ,,Moniteur“ należy do rodziny Pan- 
koucke, która  ma ze rządem kontrakt. Własność 
tego pisma liczy się na milijony. Rząd oczywista 
rozrządza redakcyją  nieograniczenie, na której czele 
stoją obecnie Billart i Dallor. Pobiera ona bardzo 
wiele; sam Teofil Gautier, wielki frazeolog, pobiera 
rocznie 36,000 fr. a  pisze miesięcznie tylko trzy lub 
cztery artykuły o sztukach.

Od kilku lat ma rząd drugi urzędowy organ t. j. 
tak  zwany „mały Moniteur" (.Moniteur universel du 
soir) ,  k tóry: pólurzędowym i liberalnym dziennikom 
wiele zaszkodził. ‘Pismo to jest  małego formatu 
o trzech łamach i można je  kupić za 5 fen. na k a 
żdej ulicy Paryża, w miastach prowincyjalnych, na 
wszystkich dworcach koleji żelaznych a naw et za 
granicą w Belgiji, Szwajcaryji, i Angliji, bo je  rząd 
uwolnił przeciwko wszelkiemu prawu od podatku 
stemplowego.

Okólniki obwieszczały plebanom, nauczycielom 
elementarnym, radzcom i urzędnikom gminnym wszy
stkich prowincyji, że skoro zapragną , mogą dostawać

Monitora za 10 do 12 fr. zamiast po normalnej cenie 
15 fr. Pisemko to nie jest  też źle redagowanym, 
i dobrze zastosowane do pojęć k las średnich, ma 
niezbędne urzędowe i obce wiadomości, daje 
dobry odcinek i obfite rozmajitości. Nakładu jes t  
wedle okoliczności czasowych 90— 150,000. Rządo
wi służy w dwojaki sposób : raz że skutkiem tego 
nie czytają ludzie innych nieprzyjaznych rządowi 
dzienników, drugi raz że popiera widoki i interesa 
rządowe.

Urządowemi, że tak  powiemy, nadwornemi, są 
bliźniaki Constitutionel i Pays: pierwszy wychodzi
ran o ,  drugi wieczorem. Oba dzienniki bardzo juz 
spadłe z dawniejszej wysokości. Dawniej należały 
do towarzystwa akcyjnego, na którego czele stał 
Żyd Mires. Te  to dwa dzienniki, protegowane przez 
rząd , dopomogły mu głównie w jego oszustwach. 
Dawniej liczył Lonstitutionnel 26,000 a Pays 16,000 
odbiorców; obecnie liczy pierwszy 7 do 8000 a dru
gi zaledwie 2500 i utrzymują sią jedynie z wyso
kich zaliczek anonsowych, które a jencyja wypłacać 
musi skutkiem dawniejszych kontraktów.

CoustitutionnePa wydaje L im ayrac ,  który się 
przed dwoma laty mocno skompromitował w obee 
pana  Riancey, dyrektora  dziennika Union. Riancey 
powiedział, polemizując z Constitutionnelem, ze tenże 
już tyle razy skłam ał, iż jego zaręczenia urzędowe 
nie zasługują wiele na wiarę. To tak  Lim ayraca roz
paliło, że na czele dziennika swego umieścił odezwę 
z własnym podpisem, w której zaręcza, ze 100,000 
fr. temu udzieli, kto mu udowodni, że Moniteur choć 
raz zbił jego twierdzenie. Już w kilka dni później 
przytoczył Riancey w swej Union dwa dowody, nie
zbite, że Moniteur zaprzeczył twierdzeniom Consti- 
tutionnela. K lęska  L imayraca była pew ną , wszyst
kie dzienniki ż ą d a ły , żeby zapłacił obiecaną sumę, 
k tórą  Riancey przeznaczał na fundacyją w kościele, 
w której parafiji oba dzienniki wychodziły. Wszel
kie odpierania L im ayraca okazały się uieodpowied- 
niemi; Riancey więc posłał policyjanta po ową sumę. 
Ale cóż się dzieje? Oto właściciele Constitutionnel’a 
powiadaja gołosłownie, że nie biorą odpowiedzial
ności za swego naczelnego dyrektora. Ponieważ R. 
nie chciał być bezwzględnym i Limayraca przymu- 
,‘ zać do zapłacenia tych pieuiędy z własnej kieszeni, 
przeto skończyło się na niczym. Oczywista, że to 
zajście mocno zaszkodziło Constitutionelowi.

Na czele Pays stoji rodzina Granier de Cassa- 
gnac, ojciec i dwóch synów. Dziennik ten chce 
uchodzić za konserwatywny, stoji przeto prawie z a 
wsze po stronie Austryji przeciwko Pijemontowi, 
a  w ostatnim czasie gorąco przemawiał za anneksyją
Belgiji. . , , ,

Również bardzo urzędową jest Patrie, k tóra 
dużo podaje nowin wieczorem, które często juz na
zajutrz odwołują Constitutionnel albo Moniteur. D a
wniej był poseł D elam aire  właścicielem i dyrekto
rem tego pism a; odznaczał się mianowicie w czasie 
anneksyji Sabaudyji ,  za co został oficerem legiji 
honorowej. Obecnie należy ten dziennik do Lredit 
foncier, jednego z największych banków Europy 
i służy oczywista jego celom. W epoce oszustw 
Pereire —  Mires —  Pinard —  Prost —  Fould —• 
Millaud i t. d. przyczyniła się Patrie mocno do ex- 
ploatacyji publiczności. Z pomiędzy obecnych re-
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daktorów jest  najznaczniejszym Dreolle, mający od 
kilku lat pruskiege czerwonego orła, chociaż nie jest 
osobliwym przyjacielem ni Prus ni Bismarka. Za 
to też niedawno otrzymał order austryjacki.

Dawniej miała P atrie  do 24,000, teraz około 
12 do 14,000 odbiorców. Wielką część numerów 
przedają  po ulicach, co nie przynosi wiele korzyści, 
bo trzeba kolporterom dać 2% fen. zapłacić 6V, fen. 
stemplowego a cały numer kosztuje 15 fen. 1 toby 
jeszcze się opłacało, gdyby tak a  przedaż znajdywa
ła stałych odbiorców, ale czasem zostają tysiące 
exemplarzy nie sprzedanych. P atrie  nie była nigdy 
zbyt dobrze usposobioną dla Włoch, za to tym bar
dziej umizgała się do Moskwy.

Najświeższy półurzędowy dziennik Etendard  ma, 
zdaje się, to szczegółowe zadanie, aby reprezento
wać ideje napoleońskie ze względu na religiją, a mia- 
mowicie ucierać się systematycznie w kwestyjach te 
ologicznych z Mondern i Universem. Naczelnym re
daktorem jest August Vitu, świeżo mianowany ofice
rem legiji honorowej a teraz kawalerem żelaznej 
korony austryjackiej. P raw ą jego ręką  jest Jan  
Wallou, który głównie toczy spory teologiczne.

Pod artykułami w tej materyji podpisują się także 
księża i kanonicy, ale chyba na księżycu zamieszku- 
jący.

Katolicyzm tego pisma jest mieszaniną gallikan- 
sko-cesarsko-jozfieńsko-bizanlyńską, k tóra  zbliżając 
się nieraz do protestantyzmu, byłaby dobrze widzia
n ą  i w Moskwie. Ponieważ Etendard  powstał dopiero 
w ostatnich latach, stąd wniosek, że rząd nie wyrzekł 
sie jeszcze swych reformatorskich planów względem 
Kościoła, lecz że je  bardziej niż kiedykolwiek prze
prowadzić się kusi. Etendard  puszcza też w świat 
niejednę wiadomość tendencyjną w tym kierunku. 
T a k  donosił krótko po odpłynięciu floty francuzkiej 
do Rzymuj podczas ostatniego napadu Garibaldego, 
że za to wielu nawet francuzkich biskupów dzięko
wało cesarzowi. Zbić ta k ą  wiadomość bardzo jest, 
trudno, bo któżby chciał 90 biskupów francuzkich
0 to się zapytywać i któż z nich uważałby za wła
ściwe odpowiadać na takie  py tan ie?  Chociaż więc 
wiadomość ta  była fałszywą, nie można jej było z a 
przeczyć, i dla tego przyjęły ją  wszystkie liberalne 
dzienniki Erancyji i zagranicy. T a k  osiągnięto cel, 
bo wmówiono w> publiczność, że katolicy poczuwają 
się do wdzięczności rządowi francuzkiemu. Ile takie 
dwuznaczności rządowi pom agają , łatwo sobie wy
stawić. E tendard  drukuje się w 3 do 4000 exempl.
1 przedąje się w części na ulicach. Jeżeli przeto pan 
Vitu utrzymuje pojazd i konie, to s tąd  ten tylko wy
nika wniosek, że rząd cesarski umie swych ludzi 
wynagradzać po cesarsku.

Podobnym pismem jest od 7 do 8 lat istniejąca 
jFrance, której założycielem i Sp iritu s fa m ilia ris  je s t  
senator de Laguerronniere; kap ita ł  zakładowy dali 
w części senatorowie. France n,a przedstawiać konser
watywny Napoleonizm i ma wogólności pośredniczyć 
pomiędzy różnorodnymi i sprzecznymi pierwiastkami 
i dążnościami francuzkich partyji, Pismo to u h >dzi 
przytym za organ arcybiskupa paryzkiego i nadwor
nego katolicyzmu. Zważywszy, że Laguerronniere n a 
pisał osławioną broszurę r P apież i  kongres,'1' zrozu
miemy stanowisko, jak ie  ten dzieunik zajmuje w sp ra 
wach kościelnych. France przemawia za swą utyli

tarną  moralnością, k tóra  nie potrzebuje powagi k o 
ścielnej. Popiera przecież w najnowszym czasie 
rządy papiezkie , ale przytym razem z Etendardem  
nakłania  papieża ciągle do zgody z Wiochami. Liczy 
8 do 10,000 odbiorców ; liczba ta często się zmienia 
ja k  w ogóle przy wszystkich pismach wieczornych 
i na ulicach się sprzedających. (C. d. n.)

P i ś m i e n n i c t w o .
O dkąd duch niew iary w ionął po św iecie  i ideją B oga  po

czą ł pom iatać i haniebnie frym arczyć, to go  spychając ze  s ta 
now iska w ie lk om yśln ego  R ząd zcy , k tóry  kieruje losam i, i z a 
m ykając Go sam olubnie w n ieb ie bez trosk i o spraw y lu d zk ie , 
ja k  to u czyn ił deizm , to znów  k lejąc zeń  jak ieś bezw ied n e bó- 
ztw o, k tóre nic o sob ie, a tym  m niej o ludziach  n ie w ie, i d o 
piero zw olna w pojedyńczych  ludziach do sam ow iedzy p rzy ch o 
dzi, jak to w panteizm ie w idzim y, lub też w reszcie w yrzekając  
i zap ierając Go się  całkiem , ja k  to sob ie  krótko postąp ił m a- 
teryjalizm , to now ożytne pogaństw o: m usiały  s ię  k on ieczn ie  
jak  w szędzie tak  i na polu  h istorycznym  w yrodzić ob łęd n e  
pojęcia  i w ręcz przeciw ne chrześcijaństw u zapatryw ania. D la  
jed n y ch  B ó g  je s t  zb y t w ysokim  i doskonałym , iżb y  m iał się  
zn iżać do teg o  padołu i drobnym i sprawam i ludzkim i zajm ow ać. 
Ś w iat takim  sposobem  bez przew odnika i W yższego  R ząd zcy  
je st , zapraw dę, zagad k ą i pozostaw iony  na pastw ę ślepem u lo 
so w i. W  takim  św iecie  grzech  się  m oże bezkarnie szerzyć, bo  
m u n ie  grozi zn ik ąd  kara, a cnota m usi w ym ierać, bó jej n ie  
pod syca  nadzieja w yższćj nagrod y  —  B ó g  się  o św iat n ie  
troszczy. D la  drugich B óztw o jest bezw ied n e i bezw ładne, a  
jako  tak ie  n ie zdolne rząd zić  św iatem  —  ono w łaśn ie w św ie 
cie  i przez św iat do sa m ow ied zy  i p oczu cia  o sob ie  p rzych o
dzi. S tad  też  państw o sam o sob ie  j e s t  ce lem . C ałym  jeg o  
zadaniem  je s t  w zn ieść  s ię  ja k n a jw y żćj, ro zszerzy ć  sw oją w ładzę  
i panow anie, uróść w p o tęg ę  choćby do ogrom u, zapanow ać, je ś li  
m ożna nad całym  św iatem , boć im bardziej s ię  rozwija, tym  
bardziej też rozwijają s ię  drzem iące w  nim zarody bóztw a, im  
w ięcćj o lbrzym ieje, tym  w ięcśj tćż rośnie razem  z nim  i w y- 
p ład za  się  n a  zew nątrz B óg . O czyw ista, że tak iem u państw u  
w sze lk ie  środki są dozw olone, w szystko , co mu dopom ódz m o
że  do w zrostu i w ielk ości, j e s t  mu g o d ziw ym , choćby to było  
wbrew  przeciw ne uczu ciu  sp raw ied liw ości i z k rzyw dą innych  
państew . Państw o, które gra b ieży  kraje, łupi m iasta, p od b ija  
sła b sze  narody, m ieczem  i pożogą  rozszerza sw e  gran ice
i w szy stk o  pochłania, co m u staje na drodze do je g o  z a m ie 
rzonej p otęg i, w ed le tej zasad y  dobrze so b ie  poczyna, bo ty lko  
służy i dopom aga celom  bóztw a, które pragn ie jak  najprędzej 
przyjść do sam ow iedzy, przejrzeć na ten  św iat i oglądać sw o- 
j ę  w ielk ość i sw oje dzieła . T a k i B ó g  w ygląd a  bardzo na ów  
potw ór pogański, co aby u tyć  i sił nabrać, w łasne pożerał d z ie 
ci. B iada  ludom  sąsiadującym  z narodem , w chw ili, k iedy on  
poczn ie w sob ie w ołanie pantejistyczego  bóztw a o poród i o 
sw o je  prawa i p oczucie sp ełn iać  to w ysokie zadanie. A  któryż  
naród n ie poczuje tego w ołania, je ś li mu okoliczności p osłu żą?

J eś li w reszcie  z m ateryjalistam i wyrzucim y precz w szelk ie  
p ojęcie  o B ogu, to  w tedy całe zadanie człow ieka na ś w iec ie  
b ęd zie  grom adzić d ostatk i i wygody c ia ła , nagrom adzonych u ży 
w ać, a  u żyw szy  do sytu rozpadać s ię  w n icość , a h isto ry ja  b ę 
dzie  n iczy m w ięcej, ty lk o  prostym  op ow iad an iem , jak lu d zk ość  
s iliła  się  na coraz now sze w ynalazki, podaw ała sob ie  z rąk  do 
rąk  ow oce sw ych  badań i m ozolnych  poszuk iw ań , w yzysk iw a
ła  b ogactw a natury, op rzęg a ła  kolejno uparte ży w io ły  i zw ol
na uproszczała  drogę do jak  n ajrosk oszn iejszego  i n a jw y g o 
d n iejszego  życia  na ziem i.

T ym  w szystk im  skrzyw ionym  i n iezbożnym  pojęciom  daje  
n a leżytą  odprawę k.i. L udw ik  L eroy  w sw ym  d z ie le :  ^Philoso
ph ic caihulique de Vhistoire —  P aris,"  k tóre polecone przez naj-
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zn akom itszych  B iskupów F rancyji, zaszczycone nadto  osobnym  
pism em  pochwalnym  P iusa IX , w roku  zeszłym  piątego docze
kało  się  w ydania. Ks. L eroy  trzy  staw ia  zasady, z jak ich  się 
zap a try w ać  zam yśla na dzieje ludzkie  t. j. najprzód, że cnoty 
podnoszą narody, po d ru g ie , że państw a są  na to, aby służyły 
Kościołowi Bożem u, po trzecie że zepsucie przypraw ia ludy
0 zgubę i upadek , i w szystk ie trzy  znakom icie przeprow adza
1 na pojedyńczych narodach, k tó re  w starożytności odgryw ały 
ro lę , d osta teczn ie  udowadnia.

Co do pierw szej zasdy au to r uczy, że cnoty moralne są 
p ierw szą po trzebą ludu każdego, g d y ż  do b re  obyczaje s tan o 
wią p ierw sze jeg o  dobro. W szelk i naród  dłużej się ostoji bez 
praw przy  dobrych obyczajach, aniżeli bez obyczajów  i p rzy  
najlepszych ustaw ach. P raw a dotyczą zew nętrznych ty lko  czyn
ności, cnoty w pływ ają na ducha, k ie ru ją  wolą i uczą szanow ać 
praw a. I  ta k  m iłość łagodzi u p orną  wolą i gdz ie  ona p rzeb y 
wa, tam  państwo bezpieczne je s t o posłuszeństw o sw ych p odda
nych, b o  gdy  się kocha, chętnie się  słucha. U m iarkow anie roz
wija siłę, a  czystość j ą  przechow uje. Spraw iedliw ość chroni 
własność przeciw  niepraw ym  roszczeniom , roztropność je s t  s tró 
żem  bezpieczeństw a ogółu, ukazu je  zdradliw e to ry  i uczy je  
omijać. Męztwo je s t  najlepszym  puklerzem  od nieprzyjaciół 
i k lęsk , a  w k lęskach  od n iegodnej i upadlającej rozpaczy. 
Cnota jed n y m  słowem ham uje żądze, pokonuje grzech, czyści 
obyczaje, sp rzy ja  pom yślności k ra ju  i „podnosi naród.“ P ro 
verb. 14, 34. D zieje ludzkie  dow odzą tego naocznie.

Iz rae l u trw alił się  i sta ł pokornym  poddaniem  się pod 
p raw o Boże, wiernym  wykonyw aniem  nakazanego obrzędu, 
g łęboką  pobożnością i gorącą m iłością Boga. Czasy jeg o  p o tę 
gi i sław y, na jszczy tn iejsze  jego dni w historyji roz tacza ją  tć ż  
p rzed  nam i niepospolity  szereg  n a jszczy tn ie jszych  cnót i p o 
kazu ją  najw ydatniej p iękne  strony  tego  narodu. A  ja k  grzechy 
i podeptanie praw  B ozkich sprow adzało  nań k lęsk i ucisk  i n ie 
wolę, tak  też  znowu zw rot ku  Bogu, odśw ieżenie daw nych  
cnót i pobożności dźwigało go z upadku. P an  n ag rad za ł sowi
cie tę  w ierność i re lig ijne  uczucie, d a rzy ł Izraela  m ądrym i 
królm i, dzielnym i wojownikami, b łogosław ił orężow i i pracom  
jego, o taczał blaskiem , wyróżnia! przed  innym i narodam i, wy
baw iał od n iep rzy jac ió ł i ze szczególną op iek ą  prow adził go 
do celu. Je ś li gdzie, to tu na tym  narodzie wybranym  widać, 
ja k  cnoty podnoszą ludy i są  podstaw ą ich w ielkości i sławy. 
Pańsw o E gipskie  założył M esraim , syn Cham a. I  czym że się 
to s ta ło , ze naród ten  tak  szybko się  podniósł i p rzed  innymi 
odznaczył? U żadnego innego ludu pod owe czasy nie w idzim y 
tak  szybko rozwiniętego rolnictw a, przem ysłu, budow nictw a, 
sz tu k  pięknych, co u  E gipcyjan. E g ip t s ta ł się m istrzem  innych 
narodów , k tó re  do niego p rzychodziły  uczyć się up ray w y  w i
na, odlew ania kruszczów , rzeźb y  w m arm urze, kam ieniu  lub 
drzewie, budow aniu domów, św iątyń, lub nagrobków  w spania
łych. E g ip t to  w szystko zaw dzięczał swym cnotom . P rzyw iąza
ny do ziem i, k tó ra  mu hojnie wydawała plony, lubił pokój, 
k tó ry  się sta ł jego wielkością, pokochał pracę i skrzętność, k tó 
ra  była źródłem  jeg o  bogactw , p rzestrzeg a ł czystości obycza
jów , co m u daw ały siłę  i zaostrzały  bystrość  rozum u, p ie lę 
gnow ał p rosto tę, k tó ra  go czyniła  poważnym, słuchał m ądrych 
praw , co m u zapew niały pom yślność w dom u i znaczenie u p o 
stronnych. I  stąd  cała  jego wielkość. Sidon, wnuk C ham a osia
da nad morzem  i zak ład a  państw o Fenickie. Fen icy ja  to ród  
żeglarzy, co pierw si z ludzi puszczają się na morze, z n ieu
straszoną odwagą p rzy b ieg a ją  niezm ierne wody i najdalsze  
krańce ziem i zw iedzają. Ich sk u tk i widzim y na brzegach Hisz- 
pan iji i B rytaniji, na  m orzu K aspijskim  i oceanie In dy jsk im  
w portach  E g ipsk ich  i Babylonu. Ich  m iasta  stołeczne T y r 
i Sydon sta ły  się targow iskiem  całego św iata i w ystaw ą p ło 
dów wszystkich krajów . T a  nieustraszona odw aga na morzu 
i ta  skrzętność  wzm ogły Fen icy ją  i nadały  je j przew agę i zn a 

czenie u innych narodów. I tu  cnoty, ja k  gdzie indziej, w y
n iosły  lud niew ielki na widownią św iata i uczyniły  go n iety lko  
bogatym  i potężnym , ale i wielce użytecznym . Na sze rok ich  
i p ięknych łanach  A zyji rozsiadł się Assur, syn  Sema, i rzucił 
fundam enta  Niniwy, a  Nem rod wnuk Chama wystawił B abylon. 
T e  dwa m iasta  sta ły  się zczasem stolicam i olbrzym iego pań
stw a Assyryjskiego, k tó re  niegdyś trzęsło  całą  Azyją i m nogim 
rozkazyw ało  ludom. O bdarzony wojowniczem duchem  naród  
ten  n ie  m ógł spokojnie dosiedzieć w domu, p rzedsięb ierze  
p rzeto  dalek ie  wyprawy, ugania się  po niedostępnych m iejscach 
za rozpierzchłem i i zdziczałem i ludam i, łączy je  w jed n o  i p rzy
sposab ia  do dalszych planów B ożych. A  podczas gdy wojowni
cy p rzeb iegają  obszary  A zyji, w dom u uczeni tego narodu 
przeb iegają  badaw czym  wzrokiem  przestw ory niebieskie, oblicza
ją  gwiazdy, dzielą firm am ent i oznaczają wartość ciał nadziem 
skich. I  tak  odw aga połączona z n au k ą  usta liła  wielkość Assy- 
sryjskiego królestw a.

W blizkim  sąsiedztw ie dojrzew ał naród, k tó ry  m iał w ydać 
jed n eg o  z najdzielniejszych i najzacniejszych m onarchów  św ia
ta  pogańskiego i z czasem  stać  strasznym  swą potęgą ta k  
b liskiej A ssyryji ja k  i dalekićj Grecyji. Persyja, to kraj Cyru- 
sa  i dum nego X erxesa, P odczas gdy inne A zyjatyckie ludy, sy
te  chwały i bogactw gnuśn iały  w zbytkach  i m iękim  życiu, 
P e r s  o tacza ł czcią sw ych m onarchów, dodaw ał im do rady  lu 
dzi dośw iadczonych i rozumnych, w ybierał na dostojeństw a 
i u rzęda  najzacniejszych, uczył m łodzież po szkołach praw a, 
rzem iosł i cnót, hartow ał żołnierza, k a ra ł n ietylko kradzież  
ale i n iew dzięczność w sw ych synach i tak  na cnotach oby
w atelskich i m ęzkich  sposobił się zwolna do w ielkich czynów, 
do jak ich  go pow iodła pod jeg o  dzielnym i królam i Opatrzność. 
P raojcem  G recyji by ł Jaw an  albo Jon  syn Ja fe ta . Grecyja, to 
ojczyzna sz tuk  p ięknych i poezyjii, to m atka m ądrych prawo
dawców ja k  Solona i L ikurga, niezrów nanych piewców, ja k  
P in d ara , piorunujących mówców, ja k  D em ostenesa, g łębok ich  
uczonych ja k  P la tona i Sokratesa, n ieustraszonych  bohatyrów  
ja k  Leonidas, w ielkich mężów stanu  ja k  Perik lesa , sz tuk  m i
strzów  ja k  Praksilego i F id iasza. Skądże ty lu  w tym  małym 
k ra jik u  bohaterów , uczonych, skądże tak ie  d z ie ła  wiekopom ne 
i tak ie  czyny? Ale bo tćż w żadnym  kra ju  nie widzimy ta k ie 
go zam iłow ania wolności, tak iego  pośw ięcenia i ofiar d la do
b ra  ogółu tak iego  zapału  do w yższych rzeczy, tak ich  cnót, 
k tó re  sp rzy ja ją  i rodzą wielkie dzieła i czyny, jak właśnie w 
G recyji. G reczyn  kochał nadew szystko swoję ojczyznę, zd rad a  
k ra ju  to najw iększy w jeg o  oczach w ystępek, stąd  to  te  jego 
św ietne w alk i z p rzem agającą  siłą pod T erm opylam i i Salam i- 
ną, k tó re  go w iekopom ną okry ły  sławą. Greczyn nie cierpiał 
lenistw a, każden obywatel A ten m usiał w ykazać, jak im  trudni 
się  rzem iosłem  lub zaw odem ; s tąd  to ty le  w yrobionych ta 
lentów , k tó re  gdziejiudziej m arn ie  g inęły . Greczyn w pokoju 
chętnie  słuchał pieśni, stąd  to  ty le  wieszczów. G reczyn skw a
pliw ie o tacza ł m ównice i hojnie w ynagradzał ogniste  słowa, 
s tą d  to  tyle sławnych mówców. G reczyn m iał dobry sm ak 
i wysoko cenił sz tukę, stąd  tylu m iał wyśm ienitych mistrzów. 
G reczyn  chciał m ądrze być k ierow anym  i kochał się w sp ra 
w iedliw ości iw  spraw iedliw e ty lko  ręce sk ładał rządy, stąd  też  
ty lu  m iał sławnych prawodaw ców i znakom itych mężów stanu. 
Bóg błogosław ił robotom  G recyji i p rzysparza ł im sławy, boć 
Jego  sprawiedliwość w ym aga i nak azu je  w ynagradzać i w po

g anach  to w szystko, co je s t  zacne i warte uznania. (C. d. n.)

W izyty pasterskie.
m .

Z Kwilcza droga szła na Katnionnę, gdzie jest p iękny  s ta 
roży tny  kościół i gdzie ksiądz Szubert czekał na  czele licznej 
grom ady ludu. Ks. Szubert pięknie przem ów ił do A rcypaste- 
rza, k tó ry  mu z powozu odpow iedział i b łogosław ieństw a w ier-
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nym udzielił. K raj staw ał się  coraz bardziój m alowniczym. A r- 
cypasterz  m inął ślicznie położone i ślicznie u trzym ane Górzno 
i nie zatrzym ał się aż w Wierzbnie, gdzie były rozwieszone 
przez szosę g irlandy  zielone i gdzie  ks. Sadowski proboszcz, 
z  ludem  przy  drodze czekał. Ks. Sadow ski przem ów ił po ła 
cinie i wcale p ięknie, A rcy p aste rz  odpow iedział mu po polsku, 
aby ludzie rozum ieć mogli i k lęczącem u tłum ow i pobłogosła
wił. W  dalszój podróży widać było z szosy M iędzychód i G o
ra j. Z koleji przybył A rcypasterz  do Przytoczny, gdzie tak że  
ka to licy  zebrali się  na w stęp ie  do m iasteczka i gdzie  w ich 
im ieniu proboszcz ksiądz S zu lz ,  choć widocznie cierp iący , o 
błogosław ieństwo po n iem iecku poprosił. K s. A rcybiskup od 
pow iedział po niem iecku i klęczącćj grom adce pobłogosław ił. 
Z a P rzytoczną trzeb a  było szosę opuścić. N iebawem  pokazał 
s ię  kościół Najśw. Panny w Rokitnie  mile oko pociągając. B y
ło sam o południe. Od granicy  parafiji k ilku  konnych powóz 
poprzedzało . Przede w sią czekali wierni pod przew odnictw em  
księdza dziekana Pestricha, k tó rem u tow arzyszyli ksiądz pro
dziekan Kessler z Poznania i ks. w ikaryjusz Speth. A rcypasterz  
w ysiad ł koło k rzyża , i zaraz przem ów ił do niego po niem iecku 
ks. Pestrich , w mowie swojej przypom inając, że Rokitno je s t  
celem pobożnych pielgrzym ek i że obraz Najśw . P anny  p rzez  
Cystersów z B ledzew a niegdyś tu  um ieszczony, w ielkiem i ł a 
skam i słynie. Po przem owie rozległ się  odgłos pięknćj nabo
żnej pieśni niem ieckićj, i ruszy ł pochód do wsi. Ks. A rc y b i
skup  szedł pod złocistym, bogatym  baldakinem , p rzed  nim p a 
n ienki w bieli rzucały  kw iaty, i to nie kwiaty łączne, ale  aury  - 
k le , hyjacynty, kw iat korony cesarskiej, om dhaloides verna i 
. d. N a w stępie do wsi b y ła  b ram a try jum falna z zielności 

ze  stosownym napisem . Ślicznie w yglądało, kiedy processyja 
w stępow ała na schody prow adzące do bram y od cm entarza  k o 

ścielnego. N a fasadzie  kościoła śród zieloności jaśn ia ł tran 
sp a re n t z napisem  łacińskim  i herbem  ks. A rcybiskupa. K o
ściół piękny, obszerny, św iecący jeszcze białością i pozłotą, 
bo  odnowiony został w r. 1863, napełn ił się  w jednej chwili- 
O braz cudowny Najśw. P anny  w W . O łtarzu otoczony liczny
mi exvotam i m iłe i pociągające na  tych, co go nie znali, wy
warł wrażenie. Skoro A rcypasterz  zas iad ł n a  tronie, wszedł 
na  am bonę ks. K essler i stosow nie przem ówił. E gzam in szkółek  
trw ał ja k  zwykle długo i dopiero o pół do trzeciej udał się 
dosto jny w izytator na przyległe schludne i ładn ie  położone 
probostwo. T u  syn so łtysa  m iejscowego a synowiec ks. dz ie 
kan a  D alskiego ofiarował mu buk iet doborow ych kwiatów . O 
4ej A rcybiskup  bierzm ow ał, przyczym  była nauka n iem iecka; 
w ybierzm ow anych zostało  osób 402 głów nie z parafiji rok it- 
neńsk ie j i pszczew skiej. Po bierzm ow aniu była jeszcze sessyja 
z  prow izoram i kościoła m acierzystego i czterech  filijalnych. 
Ks. A rcybiskup dow iedział się  z wielkim zbudowaniem , ja k  
się  w iara św ięta, nad k tó rą  długie w ieki C ystersi czuwali, w 
tym  zakącie zachowuje, jak a  jest dbałość ludności o pięć ko 
ściołów, m ianowicie o kościół głów ny, i ja k  dzięki sta ran iu  
m iejscowego dziekana , żywioł kato licki w sam ym  R okitnie z a 
chowuje się niezm ącony. N iebawem  w całej wiosce zajaśn ia ła  
llum inacy ja, przyczym  odznaczał się  dom sołtysa D alskiego. 
T ran sp are n t na  kościele b ły szcza ł ognisto , p rzed  probostw em  
pozaw ieszano  la ta rn ie  w eneckie. Nieco późniśj spalono fa je r
w erk  na  wzgórzu od południow ej strony wioski, a  podczas te 
go nauczyciele zaśpiewali na  probostw ie p ieśń  um yślnie na  tę  
uroczystość ułożoną. P ieśń tę  dobrze obm yślaną ułożył jed en  
z  nauczycieli po niem iecku i po polsku, wydrukow ano ją w k a 
żdym  języku osobno, i ozdobnie odbitą  na haftow anćj poduszce 
A rcypasterzow i ofiarowano.

D nia 27 kw ietn ia  m szą odprawił A rcypasterz  o 8ej i ro z 
dawał Kom uniją św. N a tśj m szy oprócz licznie zebranej lu 
dności byli tak że  p. B ernard  H aza R adlitz  z s io s trą , k tó rzy  
tćż  cały ten  dzień w R okitn ie  pozostali i przy bierzmowaniu

byli m atką  i ojcem od b ierzm ow ania. W  pośrodku rannych 
w izytacyjnych zatrudnień  przy ją ł A rcypaste rz  m atkę księdza 
dziekana P estrich a  i dom owników jego, so łtysa  Dalskiego, tu 
dzież księży  z dekanatu : Rutkowskiego, proboszcza z Pszczewa, 
Pawelke, proboszcza ze Skw ierzyny, Mielke, proboszcza z T rzcie
la  i Gogola, proboszcza z M iędzyrzecza. P rzed  obiadem  n astą 
piło obejrzenie kościoła i zak rysty ji. W  kościele zwróciły uwa
g ę  A rcypasterza  ław ki przy W. O łtarzu z herbam i opatów  b le . 
dzew skich, w zakrysty ji p o rtre t opata  Opalińskiego. Z ak ry - 
sty ja  okazała  się ze wszech m iar zasobna i nieźle utrzym ana. 
Po ob iedzie  n auka  do bierzm ow ania b y ła  polska. P rzy stąp iło  
do tego S akram en tu  607 osób, a  zatym  razem  w R okitn ie 
1009 przew ażnie z parafiji pszczew skiej. W racając z kościoła 
A rcy p aste rz  zw iedził m ieszkanie w ikary jusza  schludne i p o ' 
rządne  bardzo . Potym  do wieczora szły spraw y w izy ty  i za
kończyły się  wezwaniem w ikary jusza  przed  A rcypasterza.

28 kw ietn ia m szą odpraw ił A rcypasterz  o 7ej i w krótce 
po ósm śj odjechał, z p rzed  schodów kościelnych odprow adzony 
p rzez  księży  i przez lud do powozu. Z A rcypaste rzem , oprócz 
dwóch zwykłych tow arzyszy , w siadł także  ks. K essler. K ilku 
jeźdźców  przeprow adzało k a retę , do którćj zaprzężone by ły  ko
n ie p. Karola,- M ielżyńskiego z Chobienic. U g ran icy  K alska 
filiji R okitna czekał znaczniejszy oddział konny. Co chwila po 
drodze napotykało się  jez io ra . W  K alsku droga by ła  w ysypa
na  piaskiem  i zielonością zasłana, g irlandy  zielone na poprzek  
je j  rozw ieszono, a  cała ludność zeb ra ła  się w pobliżu kościoła. 
P rosili koniecznie, ab y  ks. A rcyb iskup  do kościoła w ysiadł. 
N ie  mógł tego uczynić, ale serdecznie i ks. dziekana, k tó ry  
by ł nad jechał i k sięd za  Speth  i ludzi tam tejszych  pożegnał i 
udzieliw szy im błogosław ieństw a, puścił się dalej. W  dobre  
pó ł godziny pokazały  się  wieże Międzyrzecza. O lOćj w jechał 
ks. A rcybiskup  do m iasta. Ulice pełne były ciekaw ego ludu. 
P rzed  kościołem  katolickim , gdzie w szystko sta rann ie  w zielo
ność i g irlandy  przybrano , czekał ks. Gogol z w ikaryjuszem  
księdzem Kem pfer i księdzem Ronke, proboszczem  z Kalawy, 
czekał dozór kościelny, panny w bieli i dzieci szkolne. Ks. 
Gogol przem ówił pierw szy, potym  m iał mowę prym aner, k a to 
lik  z nowo otworzonego gim nazyjum , i to w języ k u  łacińskim . 
K s. A rcybiskup odpow iedział po łacinie, chwaląc uczucia  po 
bożne m łodego mówcy i zachęcając go do wierności kościoło
wi i przepisom  chrześcijańskim . Jesteśc ie  wy młodzi, rzek ł 
ja k  trzej m łodzieńcy w B abilonie, ściśnieni wielkiem i n iebez- 
p ieczeństw y, w ytrw ajcie ja k  oni, ich imiona zapisane zostały  
n a  ka rtach  dziejów ; wam nie tego życzę, ale  tego, żeby je  
an ió ł w księdze żywota zam ieścił. Chłopczyk ze szkółk i d e 
klam ował potym  wiersz niem iecki, k tó ry  osobno i ozdobnie 
w ydrukow any, oddano A rcypasterzow i na  poduszcze. D ał się 
następnie słyszeć śpiew Te Deum laudamus i w szyscy za  p rz e 
wodem ks. A rcybiskupa weszli do pięknćj gotyckiej św iątyni, 
starann ie  przybranój w wieńce i g irlandy. Skoro A rcy p aste rz  
pom odlił się p rzed  W. O łtarzem , wyszedł na  am bonę ks. G o
gol i przem ówił bardzo serdecznie. Potym  A rcy p aste rz  wy
śpiew ał błogosław ieństw o i kościół opuścił. Na probostw ie 
p rzyszli p rzedstaw ić  się pan  la n d ra t H inckeldey, pan  bur
m istrz z jednym  rad zcą  i dozór kościelny; k sięża  obecni i 
ci panow ie zasiedli potym  w raz z ks. A rcybiskupem  do obfi
tego śniadania. O l l ‘/« opuścił A rcypasterz  M iędzyrzecz. W 
Kuczkowie czekał go z ludem  ksiądz Sauer, k tó ry  przem ówił 
po niem iecku i błogosław ieństwo z powozu dla g rom adk i w ier
nych uprosił. Niebawem deszcz zaczął podać. W D ąbrów ce 
wieś by ła  p rzybrana  w girlandy przez szosę przew ieszone, i 
mimo silnego deszczu ksiądz Zim m erm ann s ta ł z ludem  przy  
drodze i poprosił o błogosławieństwo, k tó re  o trzym ał. Od D ą
brów ki tow arzyszył powozowi A rcybiskupiem u od d z ia ł konny 
w stro jach  św iątecznych na dobrych koniach. P iękna  okoli
ca Z bąszynia deszczem  zam glona, n ie  m ogła się  w sw ym  zwy-
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kłym  w dzięku przedstaw ić, naw et jezioro  zaledwo dojrzeć  było 
podobna. P rzed  kościołem  w Zbąszyniu  zatrzym ał się  A rcypa- 
ste rz  o 2ój. Było bardzo wiele ludu, strzelcy  tworzyli szpaler, 
liczn e  panienki w bieli sta ły  u  podwoji św iątyni; z obywateli 
ziem skich znajdow ali się  tam  p. K arol M ielżyński i p. Opitz 
z Ł om nicy, oba parafijanie. P rzyjm ow ał ks. A rcybiskupa ks- 
proboszcz Roelir o toczony w ikaryjuszam i księżm i: R ainer, Ga
bryel i Turkow ski (z Chobienic). Mając p rzy  sobie księdza  
Samberger, d y rea to ra  z P a rad y ża  i k s ięd za  licency jata  Radzie- 
jewskiego, nauczyciela relig iji tam że. Kościół napełnił się  zaraz  
i p rzepełn ił tłum em  nieco zgiełkliw ym . Mimo obszerności swo- 
jćj nie był tą  razą  dosyć obszerny. N aukę w stępną pow iedział 
po n iem iecku ks. K essler. Dzieci z trzy n astu  szkółek  dla n a 
tło k u  zbiły się w jedno w pobocznćj kaplicy i tam  je  A rcypa- 
sterz  m niej więcśj w szystkie razem  egzam inował i przez n a u 
czycieli egzam inować kazał. P róba  ta  poszła wcale dobrze i 
A rcypasterz  ro zdając  upom inki, gdy nieco dłużej wedle zw y
czaju  p rzem aw ia ł, mógł śm iało i uczniów i nauczycieli po 
chwalić. O 4'/* udał się  A rcy p aste rz  na obszerne i w ygodnie 
urządzone probostw o, gdzie zaraz  po obiedzie przyjm ow ał o d 
w iedziny hrabiego zur L ippe i pana  Opitza i gdzie dłuższej 
audyjency ji księdzu S am berger udzielił. B ierzm owanie rozpo
częło się n auką  polską o 5ćj. W ybierzm ow al A rcypasterz  o- 
sób 380. S traszny  był w icher i d e szcz , k iedy  w racał. N ieba
wem przy ją ł bu rm is trza  i k ilku  członkó®  rad y  m ie jsk iej, k tó 
rzy  z powitaniem  pospieszyli. W ieczór była jeszcze  sessyja  
z dozorem  kościelnym.

29 m szą m iał A rcypasterz  o 7ej, a  o 8 '/3 rozpoczął dalsze 
czynności wizyty. P rzed  obiadem  zw iedził kościół obszerny o 
p ięciu  o łtarzach  (szósty je s t  w kaplicy) z zajm ującym i pom ni
kam i grobowym i rodziny G arczyńskich, zw iedził tak że  obficie 
z  daw nych czasów zaopatrzoną  zak ry sty ją . Po obiedzie m iał 
zw ykłą rozm ow ę z w ikaryjuszam i i przyjm ował tercy jarkę , d a 
wniej F elicy jankę, sio strę  księdza  p roboszcza ł inne osoby zg ła
sza jące  się z in teresam i. C zas by ł ciągle w ietrzny, chwilami je" 
dnak wypogadzało się. Z ok ien  probostw a w idok był p iękny  
n a  drzew a owocowe w kw iecie, na łąk ę  i na zieleniejące już 
mocno w ielkie drzew a za łąk ą , z za  k tó ry ch  prześw iecały  mu- 
ry starego zam ku. O l ‘/3 rozpoczęło się bierzm ow anie od n a 
uk i polskićj. Z kościoła przepełnionego m usieli k sięża  część 
ludu  w ydalić; mimo tego  n ie obeszło się bez ścisku i zgiełku, 
a k iedy  nadszedł mocny w icher z deszczem , w szystko znow u 
do Św iątyni Pańskiej wróciło. B ierzm ow ania trw ało  blizko do 
8ćj i ks. A rcybiskup  nie bez wielkiego znużenia wybierzm ował, 
Uie oddalając  się  zgoła, ogrom ną liczbę 1646 osób, wszystko 
praw ie z parafiji Z bąszyńsk ie j. Tym czasem  zapalono świece 
Us>, o łtarzach  i kościół, k tó ry  się by ł z ko leji w ypróżnił, n apeł
nił się znowu. Skoro  A rcypasterz  sza ty  sw oje b iskupie  złożył, 
Uszedł na  am bonę ksiądz proboszcz i serdecznie mu podzię
kował a  razem  pożegnał. Zaczym A rcypasterz  udzielił ludowi 
błogosław ieństwa i poprzedzony ludźm i za św iatłem , chorą
gwiami, panienkam i w bieli, k tó re  na leżą  do istn iejącego tu 
2JWego różańca, i księżm i miejscowymi, przy śpiewie pieśni 
P°bożnćj i odgłosie dętć j m uzyki, wrócił na  probostw o. Zw ie
l i  jeszcze ks. A rcyb iskup  m ieszkania obu w ikaryjuszy i m a
tkom jcjj ; rodzicom  pobłogosław ił. O trzy  kw adranse na dzie- 

pożegnawszy duchow ieństw o zbąszyńskie, śród tłum u żegna
jących g 0 głośno i z płaczem  ludzi, odjechał ks. A rcybiskup 
®a no0 Cbobienic, konny orszak mimo ciemności odprowa- 

_ So aż na  m iejsce. Zbąszyń był cały illuminowany i wszę- 
Z1® ludzie na  ulicach sta li. Znalazł tak że  A rcypasterz  iłlumi- 

nacyje i bram ę tryjum falną z latarn iam i w Przyprostyni wiosce, 
w którćj jest kaplica  spora na cm entarzu. W C hobienicach. 
g zie się p rze(j pałacem  dużo ludzi zebrało , s tanął o kwa- 

“ a dziesiątą . T u  p rzy ję ty  gościnnie p rzez  pp. Karolów 
16 zy u skich, przenocował. W Z bąszyniu, tak  jak  i we wszy

stk ich  innych w izytow anych parafijach, m iał tę  pociechę A r
cy p aste rz , że mu przyobiecano zaprow adzenie majowego nabo
żeństw a.

30 kw ietnia mszą odpraw ił ks. A rcybiskup w Chobienicach
0 8e j, w p ięknym  kościółku m urowanym , położonym  śród wiel
kich drzew już  na poły zazielenionych. Ksiądz w ikaryjusz T u r
kowski towarzyszył A rcypasterzow i do kościoła z ludźm i, n iosą
cym i zapalone świece. W esoły i schludny kościół był wewnątrz 
p rzy b ran y  w zieloność i kw iaty oranżeryjne i cały ludem zapeł
niony. Po m szy lud zaśpiewał wcale dobrze wedle nuty gnie
źnieńskiej, pieśń Roga Rodzica, co bardzo stósow nie w oktaw ę 
św. W ojciecha w ypadło. W racającem u do pałacu  A rcypaste
rzowi, tow arzyszyli pp. M ielżynscy i lud z księdzem . W  ogro
dzie już się  dość ładnie  zieleniło, śpiew słowików rozlegał się, 
a  przy dniu m ożna było zobaczyć, że i kolum ny pałacu i b ra 
m ę w zieloność obficie przystro jono. O 9 1/ ,  podziękow aw szy 
za  gościnność pp. M ielżyńskich w yruszył ks. A rcybiskup dalćj. 
N a granicy parafiji W olsztyńskiej czekał oddział konny i otoczył 
powóz. Około lOej pokazały  się z jed n e j strony  k laszto r i kościół 
O berski za  jeziorem , z drugiój wieże W olsztyńskie. Ju ż  p rzed  
m iastem  w W olsztynie zebrało się ludzi nie mało. Na głównćj 
ulicy wyniesiono bram ę try jum falną  z napisem , A rcypasterz  
p rzejechał całe m iasto, m inął kościół katolicki i nie zatrzym ał 
s ię , aż p rzed  zak ładem  sieró t zostającym  pod kierunkiem  
S ióstr M iłosierdzia. T am  czekał proboszcz miejscowy ks. H en
k e  w assystencyji ks. Szym ańskiego w ikaryjusza, księdza G e
orge i księdza K ranza, czekały S iostry i dużo ludu. Skoro  A r
cypasterz  wysiadł z k a re ty , przem ówił doń i to nieco dłużej, 
ksiądz proboszcz. A rcypasterz  odpow iedział, że z m iłą chęcią 
w stępuje do W olsztynu, aby zwiedzić p iękny  zakład  sie ró t i 
pokazać, jak  wysoko szacuje zacną tego dom u fundatorkę. 
Szedł potym  do drzwi głów nych, środkiem  szpaleru p an ienek  
w bieli, k tó re  kw iaty rzucały. D drzwi czek ała  sio stra  K lajner 
przełożona z drugim i Siostram i, czekała  także panna Adela Ga
jew sk a  fundatorka, z panią K a tarzy n ą  Platerow ą z W roniaw i 
dziećmi pana A dam a P la tera  z Proch. Na w stępie A rcy p a
sterz  udał się do kaplicy, gdzie się pom odlił, potym  do rozm ó
wnicy, gdzie się mu burm istrz  i radzcy, miejscowy dozór dom u 
sieró t i inne osoby przedstaw iły. Ks. A rcyb iskup  ośw iadczył 
fundatorce w dzięczność za je j dobrodziejstw o, proboszczow i 
zalecił, aby ochotnej pomocy nie szczędził. Siostrom  pobłogo
sław ił i potym  obejrzał cały dom zatrzy m u jąc  się u chorych
1 u  dziewcząt, k tó re  mu zaśpiewały. Po półgodzinnym  poby
cie, odjechał odprowadzony do powozu i głośno żegnany. Z 
C hobienic szły konie p. K aro la  M ielżyńskiego z W olsztyna, 
kon ie  p an a  A dam a P latera  z Proch. Konnica znowu do gran i
cy odprow adziła. W Rakoniew icach by ł ja rm ark  i z trudno
ścią  przyszło m iędzy wozami przejechać. W  Ruchocicach wieś 
w zielone girlandy przystrojono i ks. B artsch , proboszcz, cze
kał z ludem  przy  drodze. Na prośbę księdza B artsch  A rcy
p asterz  udzielił zebranej g rom adce błogosławieństwa. W Gro
dzisku  stanął ks A rcy b isk u p  o pół do pierwszej i zajechał 
p rosto  p rzed  kościół. P rzy jęli go w ysiadającego ks. Prusinow
ski, w ikaryjusz ks. Fórm anow icz, ks. G utzm er i ks. Bączkow
ski. Ks. Prusinow ski, cierp iący  i m izerny, w prow adził ks. Ar
cyb iskupa do kościoła i powiódł go p rzed  W. Ołtarz, gdzie 
by ł przygotow a ny klęcznik. Podczas kiedy dostojny gość mo
dlił się , dobrany chór śpiew  od o rganu  wykonał. Potym  ks. 
P rusinow ski k ró tko  ale dobitnie p rosząc o błogosławieństwo 
przem ów ił. Odpowiedział m u ks. A rcybiskup  z pociągającą 
serdecznośc ią , że się cieszy, iż mógł wstąpić do okaza- 
łój św iątyni grodzisk ić j, k tó rćj odnowienie po pozarze je s t  
w ielką zasługą proboszcza, że o to właśnie przed chw ilą 
m odlił się gorąco, aby  Pan Bóg zdrowie zacnem u i ty le  ju ź  
d la chwały Bożćj spracow anem u kapłanow i przyw rócił i że p a - 
rafijanom  grodziskim  życzy ła sk  Bożych i pom yślności docze-
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snej. U dzielił potym  błogosław ieństw a i śród śpiewu i odgłosu 
m uzyk i przeszedł naprzód do p ięknej wzorowo urządzonej za- 
krysty ji, a  potym  śród  gęstego  tłum u na probostwo. T am  
p rzy ją ł lekk i posiłek, a potym  pozwolił, aby mu ks. P rusinow 
sk i p rzedstaw ił bu rm istrza  i radzców  m iejskich, urzędników  
sądow ych, dozór kościelny  i deputacyją  Tow arzystw a św. W in
centego, Osobno jeszcze przedstaw ił się p. B ibrowiez. A rcy p ast. 
zaprosiw szy z sobą do powozu ks. Prusinow skiego, do U jazdu 
w yruszył, gdzie na  g an k u  sta reg o  pow ażnego dom ostwa przyjęli 
A rcy p aste rza  pp. Adamowie Ż óltoscy  otoczeni rodziną. Deszcz 
p ad ał i n iepodobna się było po pięknym  ogrodzie rozglądać. Z go
ści zas ta ł ks. A rcybiskup pp. A do lfa  i A leksandra  Potw orow 
skich, p. S tefana Ż ółtow skiego i ks. K arw ow skiego. W krótce 
dano obiad, po k tó rym  zaraz  odjechał ks. A rcybiskup , podzię
kow aw szy za uprzejm e przyjęcie. Do Kamieńca  tow arzyszył 
mu, mimo słoty, liczny zas tęp  w łaścian w baranich czapkach 
konno. Deszcz padał i w icher dął k iedy  A rcypasterz  w ysiadał 
p rzed  ustro joną w zieloność bram ę od cm entarza kościelnego. 
B ył kw adrans na czw artą. U w rót Św iątyni Pańskiej drew nia - 
nej, ale ślicznie u trzym anej i wyłożonej doskonałym i flisami, 
czekał ks. K urow ski i p ro d z iek an , k tó ry  tćż przem ówił a  skoń
czył na w yrazach: Niech będzie  pochwalony. K ościół się  zaraz  
do zb y tk u  napełn ił. Po ob rzędach  p rzy jęcia  egzam inow ał ks. 
A rcy b isk u p  dwie m iejscow e szkółki i dzieci nieźle odpow ia
dały. Zaraz potym  b y ła  n au k a  o bierzm ow aniu i nastąp iło  
bierzm ow anie. W ybierzm owanych zostało osób 140. I po b ierz 
m ow aniu n ie odszedł A rcypasterz  z kościoła, ale wziął udział 
w rozpoczęciu, daw no już w tej parafiji zaprow adzonego, m a
jow ego  nabożeństw a. Pozapalano świece na  o łtarzach, w ysta
wiono puszkę, odmówiono koronkę, odśpiew ano litan ie  do N- 
P anny  i zakończono śpiewem  Salve Iiegina, poczym  nastąpiło  
błogosław ieństw o puszką. Ks. A rcybiskup przeszedł na p robo
stw o p rzed  8m ą i przyjm ow ał jeszcze panią Skórzew ską p a 
tro n k ę  z córką, pan ią  Anzelm ową C hłapow ską z córką i p ań 
stwo Żółtow skich z U jazdu.

W p ią tek  1 m aja m szą odpraw ił ks. A rcybiskup o 8ej. 
Zajm ował się  potym  w izytą do 12śj, a następn ie  poszedł obej
rzeć  kościół i zak rysty ją , przyczym  w ybierzm ow ał 8 osób, k o 
ściół w Kam ieńcu leży śród  lip rozłożystych. Po ob iedzie po
szed ł ksiądz A rcybiskup  przez ogród dworski, w k tó rym  je s t  
daw ny okop Szw edzki i pięknym i dębam i do dworu, aby  o d 
dać w izytę pani Skórzew skićj. W ieczór znajdow ał się  na n a 
bożeństw ie majowym, nieco dłuższym  w tym  dniu, bo b y ła  n a 
u ka . Po nabożeństw ie przyjm ow ał jeszcze panią Chłapow ską 
z córką i wnuczką. Z całego przebiegu w izyty tak  był zado- 
wolniony, że k sięd za  p ro dziekana  dziekanem  mianował.

D nia 2 m aja w sobotę po m szy*) ks. A rcybiskup bardzo 
serdecznie do ludu przem ówił. Ks. dziekan podziękow ał mu 
gorąco w idocznie wzruszony. Na probostw o przyszli jeszcze  p o 
żegnać się panie Skórzew skie, pan i C hłapow ska z panią T a- 
czanow ską i pan  Adam  Żółtow ski. Z G rodziska p rzy b y ł ks. 
Fórm anow iez, ab y  ks. A rcybiskupow i od ks. P rusinow skiego 
cierpiącego, znowu za odwiedziny podziękow ać.

O pół do dziesiątej w yruszył ks. A rcybiskup w d a lszą  d ro 
gę. Z ra n a  deszcz padał, ale się potym  trochę  wypogodziło.

—  W ostatnich dniach zeszłego miesiąca odpra
wiało się w kościele Bożego Ciała w Poznaniu na-

*) P rzy  obudwu m szach ksiądz A rcybiskup  w czasie m szy 
swojćj p a x  patronom  pacyfikałem  udzielił. Inni k sięża  zam iast 
podaw ać pa tenę  do pocałowania, m ają m ieć na o łtarzu  pacyfi
k a ł,  pocałować go przy oracyji po A gnus D ei i po skończonśj 
m szy  zanieść do pocałow ania.

bożeństwo na cześć nowokanonizowanych Świętych 
Pańskich. Przysłano nam następujący opis tejże 
uroczystości:

Zeszłego m iesiąca dn ia  26, 27, 28, 29 niezwykła, rzad k a  
i w spaniała  obchodziła  się uroczystość na cześć nowokanonizo- 
w anych Św iętych Pańsk ich  zakonu św. F ran c iszk a  to kościele 
Bożego Ciała. Miejscowi 0 0 .  R eform aci, zam ieszkali przy tym 
że kościele, chcąc podnieść wspom nioną uroczystość n a  korzyść  
w iary  katolickiej, jak o  też  nadać jć j więcej uroku religijnego, 
starali się wszystkim i możliwymi siłam i o p rzyozdobienie świą
ty n i pańskićj, tej wiekowej pam iątk i naszój św ietnej p rzeszło 
ści narodowej, jako też dowodu pobożności prawdziwie ch rze
ścijańskiej. D la uczczenia w zeszłym  roku nowokanonizowanych 
Św iętych zakonu  św. F ranciszka, jak o  to  M ęczenników G or- 
kom skich, św. L eonarda a  Portu  Mauritio, św. F ran c iszk i od 
R an C hrystusow ych, i M ęczenników Jap o ń sk ich , jak o tęż  d la  
w zniecenia i pom nożenia g łębszój pobożności chrześcijańskiej 
pom iędzy w iernym i, zebrała  się stósow na i odpow iednia liczba 
miejscowych i zam iejscow ych kapłanów  do pom ocy duchow nej. 
W  p ierw szy dzień poświęcony pamięci i czci św. Męczenników 
G orkom skich uczcił swoją obecnością i celebrą  Kościół Bożego 
C iała sam N ajprzew ielebniejszy B iskup Stefanowicz. W szyscy 
kaznodzieje opow iadali wymownie i treściw ie na sum ie i n ie 
szporach  cnoty i zasługi Św iętych Pańskich nowokanonizowanych 
podczas tego czterodniowego nabożeństwa.

S tąd  też  n iejeden k a to lik  w zruszony, rozczulony i do g łębi 
duszy przejęty  naukam i opuścił św iątynią pańską z pociechą 
relig ijną, z tym  m ocnym  przekonaniem , że już czas pow stać 
z grzechów nałogow ych i okazać więcćj dowodów życia kato- 
ckiego. — Czterodniowe to nabożeństw o pozostaw iło zbaw ien
ne ślady w duszach  w iernych C hrystusow ych. B ardzo w ie
lu  od czterech  i pięciu la t poczęło się spow iadać z p ra 
w dziw ą skruchą  i szczerym  żalem  grzechów  sw ojich. N iejedna 
św iętokradzka spowiedź się napraw iła, n iejedna dusza pozbyła 
się cierpkich  w yrzutów  sum ienia sw ego: długo oczekiw ała spo- 
kojności sum ienia, aż j ą  B óg pocieszył tym nabożeństw em . P o 
mimo co niedaw no skończonej w ielkanocnej spow iedzi w ielu 
pobożnych przystąpiło  do sto łu  pańskiego.

O statn ia procesyja po cm entarzu około K ościoła n a  zakoń
czenie tego odpustu  przy licznym  współudziale wiernych, przy 
wdzięcznym  i wesołym odgłosie m uzyki tow arzyszącej tem u 
obchodowi religijnem u, była n iejako koroną tej wspaniałej u r o 
czystości.

—  W  Dzienniku warszawskim z doia 19 kw ie
tnia znajduje się korespondencyja z Paryża, która 
o piśmie naszym taką czyni wzmiankę:

W  prasie  francuzkićj panuje wielkie w zburzenie: Bulletin  
international ogłosił p rzek ład  artyku łu  zam ieszczonego w o rga
nie k lerykalnym  polskim , w ychodzącym  pod ty tu łem  Tygodnik  
katolicki; w a rty k u le  tym , Napoleon III  przezw any został an ty 
chrystem , cezarem -legionem , cezarem -system em  korsykańskim , 
nieprzyjacielem  Kościoła i t. d. W iedzą teraz we F rancyji, 
czego chce stronnictw o k lerykalne  polskie i opinija publiczna 
spogląda na  te  zachcianki złym okiem. P raw ie  wszystkie dzien
nik i przedrukow yw ują przek ład  ogłoszony przez Bulletin  inter
national, w iadom o zaś, że p rzek ład  ten  spow odowany został 
głównie przez w zm inkę o tym a rty k u le  w D zienniku poznańskim. 
My zaś uzupełnim y inform acyje podane przez D ziennik poznań
sk i:  korespondentem  z Rzym u do Tygodnika katolickiego jesi 
k siąd z  W ołyński, były red ak to r znanego Głosu kapłana pol
skiego i jednocześnie były sek reta rz  tak  zwanego departam entu  
sp raw  zagranicznych ek s-rządu  m istyfikującego z roku  1863. 
K siądz W ołyński, k tó ry  c iska obecnie obelgi na  N apoleona III, 
bawił atoli p rzez  jedynaśc ie  m iesięcy w P a ry żu  i pob iera ł przez 
cały ten  czas zapom ogi od rządu  francuzkiego. I tak a  to w dzię
czność! Spotw arza on tych , k tó rzy  go żyw ili!

Nie potrzebujemy dodawać, że informacyje ko
respondenta rosyjskiego co do osoby naszego kore
spondenta rzymskiego są zgoła nieprawdziwe. Kto 
czyta u w a ż n ie  nasze rzymskie korespondencyje, ten 
z łatwością dostrzeże, że autorem ich nie jest i nie 
może być ks. Wołyński.

N akładca i R edak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — C zcionkam i D rukarni T ygodn ika  K atolickiego (A .  Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L . S tre isand ta  w Grodzisku.


